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K om u n ik a ty
Związku Zakładów Graficznych i Wydawniczych 

na Polskę Zachodnią.

W aln e Z ebranie
Okręgu Pom orskiego Związku Zakł. Graf. i W ydaw­
niczych na Polskę zachodnią z siedzibą w Poznaniu

odbędzie się

w  so b o tę , dn ia  3 lip ca  1926 
o  g o d z . 8-m ej w ieczo rem  

w  Toruniu w  „D w orze  Artusa*4.
P o r z ą d e k  o b r a d :

1. Z agajen ie i w ybór przew odniczącego.
2. S tw ierdzenie obecnych.
3. S praw ozdan ie Z arządu .
4. D yskusja.
5. W ybór nowego Z arządu.
6. W niosk i n a  W aln y  Zjazd Zw iązkowy.
7. U stalen ie  p racy  o rgan izacy jne j n a  rok  nowy.
8. W olne głosy.
9. Zakończenie.

U w a g a :  O ile w czasie oznaczonym  nie przybę­
dzie dosta teczna  ilość członków , w ów czas pół godzi­
ny później odbędzie się ponow ne zebranie, k tó re  bez 
względu n a  ilość obecnych członków  praw om ocnem  
będzie.

Zarząd Okręgu Pom orskiego Związku Zakładów  
Graficznych i  W ydawniczych na Polskę Zach.

T. Szatkowski, W. Waligórski,
wiceprezes. sekretarz.

N ieco  z p ra k ty k i druku k o p ijn eg o .
D ruk  kop ijn y  raz  po. raz  w ykonuje się i w m n ie j­

szych d ru k a rn iach , w w iększych jednakże, gdzie p ra ­
cę tę częściej się w ykonuje, z czasem  w ykonaw cy

tegoż zebrali więcej dośw iadczeń, aniżeli w m ałych. 
Poniew aż niedostateczne w ykonan ie  d ru k u  k op ijne­
go, jes t n ieraz źródłem  przykrości i nie zadowoli 
an i k lien ta  an i w ykonaw cy, przeto podajem y tu ta j 
k ilk a  uw ag d la  tych, k tórym  częściej przeznacza się 
w ykonan ie d ru k u  kopijnego.

Do u k ład u  d ru k u  kopijnego używ ać przedew szy- 
stk iem  w inn iśm y p ism a nieco silniejszego k ro ju , k tó ­
re farbę lepiej p rzy jm uje  i n a  papierze rów nież w y­
datn ie j oddaw ają. Zważać jed n ak  w inniśm y na to, 
by m a te r ja ł ten  lub  p ism a nie były zanad to  -zużyte-, 
dalej, by n;ie m ieszano  m a te r ja łu  starego  z nowym . 
P ism o do u k ład u  tego m usi być m ożliwie rów ne co 
do k ro ju . Jeżeli fo rm a odpow iadać będzie powyż­
szym  wym ogom , n atenczas z całym  spokojem  oddać 
ją  m ożem y do m aszyny.

P ap ie r przeznaczony do d ru k u  kopijnego m usi 
być dobrze kłeiomy; gorsze g a tu n k i, m niej klejone, 
u tru d n ia ją  n iety lko d ru k  kop ijny  ale i kopjow anie 
z niego.

P rzy  d ru k u  fa rb am i ko pij nenii, a  przedew szyst- 
kiern fioletbweimi lub zielonem i, zw ażać w inn iśm y 
n a  tem p era tu rę  um iark o w an ie  ciepłą. Pow ietrze su ­
che w d ru k a rn i un iem ożliw ia w ykonanie rów nom ier­
nego d ru k u ; niedogodność tę usunąć* m ożna la tem  
przez n ak rap ian ie  podłogi, a' zim ą przez zastaw ienie 
naczynia z w odą n a  piecu lub na kalo ryferach , przez 
co osiągniem y dostateczną wilgoć pow ietrza. E lek ­
tryczny ogrzewacz w ałków  d ru k a rsk ich , k tóry , n ie­
stety, nie w.s-zędzie jes t zaprow adzony, zim ow ą porą 
rów nież bardzo dobre oddaje u sług i. Jeżeli tym  w y ­
mogom tem p era tu ry  n ie pośw ięcim y więcej uw agi, 
na ten czas  n ad a rem n e  będą nasze s ta ra n ia  osiągn ię­
cia należytego d ruku .

N adm ierne nałożenie farby  tu ta j  nic nie pomoże, 
a sp raw ę ty lko pogarsza; osiągnęlibyśm y bowiem  
d ru k  przetłuszczony, zasm arow any  i nieodpow iedni. 
Gdybyśm y jed n ak  przeciw nie za m ało fa rb y  nałożyli, 
doprow adziłoby to n as  „z deszczu pod ry n n ę" , ponie­
waż d ru k  tak i kop jow ałby  następn ie  n iedostatecznie  
lub wcale nie.
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Jeżeli te m p e ra tu ra  farby  jes t za chłodna, n a ten ­
czas pow inniśm y farbę, w b laszanem  naczyn iu  jesz­
cze będącą, odpow iednio rozgrzać, osiągnąć m ożna 
przez um ieszczenie naczyn ia  w pobliżu pieca lub w 
ciepłej wodzie. Przez rozgrzanie odbieram y farbie jej 
tężyznę, k tó ra  rów nież pow oduje w iele tru d n o śc i 
przy  d ru k u . Przez dodanie k ilku  k ro p li g liceryny 
do farby  osiągn iem y n ieraz  cudów , naw et w tenczas, 
gdy w szelkie in n e  środki nie pomogły.

Pom im o w szelkich  tych  w skazań  zdarza  się jed ­
nak, że nie osiągniem y naszego celu, i to z pow odu 
nieodpow iedniej — farby. Z darza się to w tenczas, 
jeżeli używ am y farby, k tó ra  odpow iednia jes t d la 
prasy  kopijnej, a nie do d ru k u  kopijnego. Polega to 
n a  tem , że a rk u sz  um ieszczony w p rasie  kopijnej, 
dłuższy czas przebyw a pod tłokiem , aniżeli pap ier 
wr m aszynie d ru k a rsk ie j, przechodząc przez n ią  w 
ciągu  części sekundy. Z tego pow odu m ożem y ty lko  
użyć farby  tak ie j, k tó ra  jes t w ydatną, pełną  w b a r­
w ie i lekko  rozpuszczalną. Zważać n a  to  w inn iśm y 
przy zam ów ieniach  farby, n aznaczając , że farba m a 
być zuży ta  w prasie  kopijnej, lub też w p rasie  d ru ­
k arsk ie j.

Jak ich  w ałków  pow inniśm y użyć do d ru k u  ko­
pijnego? W ydaw ałoby się nam , że nowe byłyby n a j­
lepsze. Tym czasem  p ra k ty k a  i dośw iadczenie w y­
kazały , że w a łk i s tarsze , używ ane, najlep ie j się n a l a ­
ły do d ru k u  kopijnego, 1 nie dozna rozczarow ania  
ten, k to  powYższe spróbuje. F a rb a  k o p ijn a  dom aga 
się innej w łaściw ości w ałków , aniżeli fa rb y  d ru k a r ­
skie. Z pow odu tego w d ru k a rn iach , m ających  częś­
ciej zam ów ienia n a  d ru k i kopijne, używ a się spe­
cjalnych  w ałków  gum ow ych, przeznaczonych ty lko  
do d ru k u  tego. W ałk i pow inny być nie nowe, lecz 
dobre, n iezużyw ane, d a le j w ystarcza jąca  jest jak  n a j­
mniejsza. ilość ich, tj. jeden  rozcieracz i jeden  zab ar­
w iający . Jeżeli jed n ak  form a sk ład ać  się będzie 
z nowego i starego m a te r ja łu  natenczas nie osiągn ie­
m y k ry c ia  w szystk ich  części form y, co zm usi n a s  do 
założenia drugiego w ałka zabarw iającego.

S k ru p u la tn a  czystość jes t g łów nym  w arunkiem , 
celem osiągnięcia należytego d ru k u . F arby , w ałk i 
i fo rm ę o ch ran iać  w inn iśm y przed su b stan c jam i tłu - 
s tem i; dalej m u sim y  rów nież form ę i k am ień  do roz­
c ie ran ia  fa rby  przed użyciem  dobrze oczyścić, ho 
k ażd a  n a jd ro b n ie jsza  nieczystość u tru d n i n a m  w yko-

Jeżeli w szelkim  w skazaniom  tym  więcej uw agi 
pośw ięcim y, n atenczas m ożem y być przekonani, że 
zabiegi nasze nie były próżne, a p racow nik , o trzy­
m aw szy zam ów ienie n a  w iększy n ak ład , nie odstraszy  
się od p racy  tej, będąc należycie do niej p rzygotow a­
nym.

W d ru k a rn iach , gdzie częściej się w ykonuje d ru ­
ki kopijne, pow inny  one być w ykonane n a  m aszy lie, 
specja ln ie  do tychże przeznaczonej, dotyczy się to ró ­
w nież w ałków . Dalej w  czasie d ru k u  jednego zam ó­
w ien ia  s ta rać  się w inn iśm y  ew en tualn ie  o dalsze, by 
po w ykończeniu  pierw szego, móc rozpocząć drugie, 
przez co zapobiegalibyśm y częstego w ypróżn ien ia i 
czyszczenia k a łam arza , w ałków  i cy lind ra . M ożnaby 
rów nież ew en tualn ie  w ykonanie zam ów ienia w strzy ­
m ać aż do czasu w pływ u dalszego. F irm y, będące 
w stałej łączności z k lien te lą , z ła tw ością  m ogłyby 
korzystać z okazji n iep rzerw anej pracy , k tó ra  i dla 
k lien te li byłaby w ielką dogodnością. Gr.

K u p ie ck o -za w o d o w a  o rgan izacja  
drukarni.

Na dość słabo porosłej, ja k  dotąd, polskiej niw ie 
l ite ra tu ry  graficznej, u k aza ł się pod powyższym  ty ­
tu łem  podręcznik  kup ieck o -k alk u lacy jn y  p. T om asza 
K aldyka z P oznania. K ażdy w ysiłek n a  polu l i te ra ­
tu ry  zaw odow ej należy pow itać z uznan iem , bo, jak  
już  Dowiedziano, jesteśm y jeszcze bardzo biedni pod 
tym  względem . Z alew a nas zaw odow a l i te ra tu ra  z a ­
g ran iczna, szczególnie n iem iecka, św ie tn a  ale obca.

A utor dzieli pracę sw oją n a  trzy  rozdziały:
I. Książkow ość, II. B iuro  kalk u lacy jn e , III. K a lk u la­
cja. W  słowie w stępnem  zastępuje m aksym ę H elle­
ra , że k ierow nik  naczelny w in ien  być w  pierw szej 
lin ji kupcem , ale przytem  dobrze w yszkolonym  za­
w odow o grafik iem . N a noiwoczesną tę zasadę godzi­
m y się bezw zględnie, choć au to r p rzedstaw ił ją  n ie­
zupełn ie realn ie , radząc, ażeby k ierow nik  zaniechał 
zupełnie stanow iska, w ykonującego  tech n ik a , a  więc 
za ją ł się ty lko s tro n ą  kup iecką in teresu . Dałoby .się 
to przeprow dzić tylko w bardzo w ielk ich  in teresach , 
k tó rych  w  Polsce m arny bardzo m ało. Podręcznik  
p. K. pójdzie raczej do rą k  k ierow ników  m niejszych 
i średn ich  d ru k a rń , gdzie dw óch k ierow ników  nie 
m a m iejsca. iZresztą jesteśm y  zw olennikam i zasa­
dy, że zakładem  w  całości k ie ru je  jedna, osoba, k tó ­
r a  dobiera sobie zdolnych w spółpracow ników , podle­
głych jed n ak  naczelnem u k ierow nikow i. Tylko w 
te n  bow iem  sposób w ytw orzyć się m oże jednolitość 
pracy.

Część I. podręczn ika p rzed staw ia  zwięźle i jasno  
zasady  książkowo,ści am ery k ań sk ie j, najodpow ied­
niejszej dla p rzedsięb io rstw  d ru k a rsk ich . Tablice 
przykładow e u ła tw ia ją  zrozum ienie rzeczy.

Część II. B iuro  k a lk u lacy jn e  p rzedstaw ia  rów nież 
jasno  cały przebieg w ykonan ia  zam ów ienia od złoże­
n ia oferty  począwszy.

Część III., k a lk u lac ja  sam a, u ję ta  je s t n a  p o d sta ­
w ach cen  przedw ojennych, m ianow icie zaś n a  w arto ­
ści f ra n k a  szw ajcarskiego, podług którego u sta lony  
został nasz złoty. A utor u ją ł rzecz w z a  s a  d z i e do­
brze i dochodzi w  rezu ltacie  do ceny godzinowej 
sk ład acza  nieco innej, ja k  ją  podaje d ru g i cennik  
d ru k a rsk i Z w iązku Zakładów  G raficznych. Mimo to 
jed n ak  n ie  zaleca bynajm niej trzym ać się n iew oln i­
czo ceny przez siebie wyliczonej, ale rad z i badać  ge­
n e ra ł ja  w e w łasnym  zakładzie n a  podstaw ie dok ład­
nej książkow ości. I rzecz to słuszna.

P rzy  ob liczaniu  kosztów  d ru k u  dochodzi a u to r 
rów nież do cen nieco odm iennych od cen n ik a  Zw. Z. 
Graf. I te ceny obliczone są na podstaw ie cen przed­
w ojennych. Ale okazuje się tu  znowu, że podręczni­
ki k a lk u lacy jn e  opracow ują zw ykle zaw odow i s k ła ­
dacze, a n ie m aszyniści. Bo o ile przy obliczaniu ze­
staw u  zna jdu jem y  w każdym  podręczn iku  dokładne 
m niej lub więcej rozparcelow anie gemeralji, to ceny 
d ru k u  zna jdu jem y  zw ykle gołosłow nie podane, bez 
blilższego uzasadn ien ia. A w arto , żeby p racy  tej 
podjęto się jed n ak  raz. P odręcznik  p. K. zresztą  na 
tem  nie trac i, gclyż jes t cennym  przyczynkiem  w 
dziedzinie k a lk u lac ji, dość znacznie dziś zaszarganej.

K lub w y d a w c ó w  dobrej k sią żk i.
„Celem każdej firm y  w ydaw niczej je s t w y d aw a­

nie książek i rozpow szechnianie ich  w śród  czytelni 
ków. Od tego, jak  w ydaw ca p a trzy  n a  książkę i za co
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ją  uw aża, czy za dzieło k u ltu ry  czy ty lko  za objekt 
in teresu , zależy dobór książek, jak ie  w ydaje i m etoda 
jego pracy. Jeżeli jego celem  nie jes t w yłącznie in te ­
res, wów czas m a  am bicję w y d aw an ia  książek  o a r ty ­
stycznej i duchow ej w artości."

Tem i słow y — ja k  się dow iadujem y z „Echa 
W arsz." — zagaił n iedaw no  swe przem ów ienie p. 
W ładysław  K uncisz n a  organ izacy jnem  zeb ran iu  no­
wego k lubu  w ydaw ców  czeskich, ja k i pow stał w P ra ­
dze pod nazw ą „Kmen". Klub zespolił 24 w ydawców, 
ideow ych działaczy, p ragnących  daw ać społeczeństw u 
dobrą i p iękną książkę, służyć bez kom prom isów  lite ­
ra tu rze  p ięknej, pełnić w sw ym  k ra ju  nap raw d ę k u l­
tu ra ln e  posłannictw o. W szystkie te firm y w ydaw ni­
cze, z k tó rych  n ie jedna  po siad a  już  p ięk n ą  k a r tę  dzia­
łalności, m a ją  „am bicję, by liczono się z niem i", by 
sta ły  się pożytecznym  czynnikiem  w życiu i rozw oju 
k ra ju .

Gdy przyjrzym y się obecnem u ruchow i w ydaw ni­
czem u w każdym  niem al k ra ju , m ożem y rozróżnić 
trzy  typy firm  w ydaw niczych. P ierw sza g ru p a , to 
s ta re  firm y, n ieraz bardzo zasłużone, k tó re  u ch y la ją  
się jed n ak  od dalszej czynnej pracy  nad  rozw ojem  no­
wej narodow ej k u ltu ry . Do drugiej g rupy  należą  w y­
łącznie speku lanci, rozpow szechniający d la  osobiste­
go zysku lite rack ą  tandetę , k siążk i treśc i sensacyjnej, 
k ry m in aln e j, pornograficznej. W reszcie trzec ia  g ru p a  
m a jasno  wytyczone cele, chce pracow ać d la  przy­
szłości.

W łaśn ie ta  g ru p a  w P radze zorganizow ała k lub  
„Km en", by zespolić i uzgodnić swe usiłow ania . Z gru­
pow ani w klubie w ydaw cy chcą służyć lite ra tu rze , 
a  przedew szystkiem  czeskiej lite ra tu rze , ta k  by żaden 
choćby z na jm n ie j znanych  czy początkujących  au to ­
rów  nie m ógł się skarżyć, że jego n ap raw dę w a rto ­
ściowy u tw ó r nie znalazł nakładcy . Chcą dalej w y­
daw ać dzieła daw niejsze, w s ta ran n y ch , krytycznych 
edycjach. Chcą p rzysw ajać swej lite ra tu rze  n a jw y ­
bitn iejsze dzieła zagranicznej lite ra tu ry  we w zoro­
wych przekładach . A wreszcie, n aw iązu jąc  do usiło ­
w ań  bibljofilów , chcą dać czytelnikom  graficznie 
doskonałą, p ięk n ą  książkę. W spólność d z ia łan ia  w y­
k luczy  w zajem ną szkodliw ą konkurencję  handlow ą, 
pozwoli n ie jako  podzielić role, rozszerzyć zak res akcji, 
zam iast konkurency jnego  w yzysk iw ania jednego te ­
renu , k tó ry  okazał się rentow ym .

Św iadom ość m oralnego obowiązSu, jak i p rzy j­
m u ją  n a  siebie członkow ie k lubu , nie jes t jed n ak  by­
najm niej iden tyczna ze stuprocentow ym  idealizm em . 
Przeciw nie, m ożna ją  pogodzić zupełn ie dobrze z trze­
źwą, kup ieck ą  k a lk u lac ją . K lub nie m a bynajm niej 
zam ia ru  w y d aw an ia  sam ych arcydzieł, liczy się z tem , 
co m ożnaby nazw ać codziennym  pokarm em  szerokich 
kół czytelniczych. Chodzi ty lko o to, by procentow y 
sto sunek  tej p rzem ija jącej p rodukc ji w ydaw niczej do 
dzieł w artościow ych nie był p rzy tłaczający , a  p rzed e­
w szystkiem , by w śród w ydaw nictw  klubow ców  nie 
znalazło się nic, coby było tru c izn ą  m o ra ln ą  i a r ty ­
styczną.

„K men" zwrócił się ju ż  z program ow ą odezwą do 
czeskiej k u ltu ra ln e j publiczności, p rzedstaw iając  
szczegółowo swoje cele i zam iary . Nie m ożna w ątpić, 
że zy sk u ją  one w szerokich kołach życzliwe echo, i że 
przynależność danej książk i do k lubu  będzie już  tem  
sam em  dobrą d la niej rek lam ą.

K to i ile  p ła c i n a  k a sy  ch o ry ch ?
Gdy przygotow yw ano dopiero g ru n t do obecnego 

przew rotu , przez podburzanie m as robotniczych prze­
ciw rządom  poprzednim  — jednym  z u lub ionych  te­
m atów  było a la rm ow an ie , że rząd  w spólnie z k a p ita ­
lis tam i chce odebrać robo tn ikom  „zdobycze socjalne", 
za co uw ażano każdy  p ro jek t zm iany  obecnego s ta n u  
rzeczy. W m aw iano  w m asy  robotnicze, że to, co jest 
w tej dziedzinie, je s t to m in im u m , k tó re należy  zna­
cznie rozszerzyć, by stw orzyć dopiero całość ubezpie­
czeń socja lnych  d la robo tn ików  — ra j  n a  ziem i.

Że w Polsce ubezpieczenia socjalne nadm iern ie , 
jak  nigdzie, rozbudow ano i to z w yjątkow em  obciąże­
niem  pracodaw ców , o tem  nie chciano  m ówić, nazy­
w ając to k łam stw am i, w ym yślonem i przez „sługu­
sów fab rykan tów ". Co innego jed n ak  m ów ią cyfry, 
k tó re  nie w y słu g u ją  się n ikom u . P op atrzm y  n a  ze­
staw ien ie  o p ła t w  in n y ch  p ań stw ach  i u  n as:

p racow nik  pracodaw ca
A nglja m ężczyźni 50 50

kobiety 55 45
A u strja 66,7 33,3
B ełg ja 100 —

C zechosłow acja 50 50
D an ja 100
F ran c ja 100 —

Ju g o sław ja 50 50
L uksem burg 66,7 33,3
Ł otw a 50 50
Norwegja. 60 40
S zw ajcarja 100 —
Szw ecja 100 — :
W ęgry 66,7 33,3
Polska 33,3 66,7
w idzim y z tego zestaw ien ia , w B elgji, D anji

F ran c ji, S zw ajcarji i Szwecji k a sy  chorych całkow i­
cie są  u trzy m y w an e ze sk ład ek  robotn ików , w pozo­
sta łych  k ra ja ch  robo tn icy  p łacą  dw ie trzecie, p raco ­
daw cy jed n ą  trzecią , w k ilk u  zaś obie s tro n y  w  róż­
n y ch  częściach, P o lsk a  n a to m ia s t je s t jedynym  k ra ­
jem , w k tó rym  ro bo tn icy  p łacą  ty lko jed n ą  trzecią, 
a  p racodaw ca dw ie trzecie.

Czy m a to znaczyć, że w Belgji lub  Szwecji 
np. rząd y  w y słu g u ją  się fab rykan tom , lub  że ro b o t­
nicy tych  k ra jó w  m a ja  się gorzej niż w Polsce? Tego 
nie ośm ielą  się tw ierdzić  naw et socjaliści. R obotnicy 
tam  m ają  się lepiej: p łacąc sarni n a  k a sy  chorych, 
n ie pozw ala ją  szastać p ien iędzm i, p racodaw cy, m niej 
obciążeni źle zużytem i c iężaram i, m ogą lepiej p łacić 
robo tn ikom . T racą tylko p a r tje  robotnicze, k tó re  ag i­
ta to ró w  sw oich m uszą u trzym yw ać w łasnym  kosz­
tem , a  nie kosztem  k as  chorych.

S p raw ozd an ie
ze Zjazdu Prezesów i  Syndyków Izb Rzemieślniczych  

całej Polski w dniu 11 kwietnia 1926 r. 
w Katowicach.

(Ciąg dalszy z nr. 25.)
D ziękując p. posłow i M ianow skiem u za  jego w y­

d a tn ą  p racę  około rzem iosła , a szczególnie za jego 
n iestrudzone w ysiłk i w  obronie p ro jek tu  u staw y  
w K om isji P rzem ysłow o-H andlow ej Sejm u, w y raża  
życzenie, ażeby p ro jek t ten  przeszedł w brzm ieniu , 
uzgodnionem  przez rzem iosło polskie.

W d y sk u sji n ad  re fera tem  pierw szy zab ie ra  głos 
p. poseł R udnicki, k tó ry  broniąc p ro jek tu  C. T. Rz. 
w y jaśn ia  powody, d la  k tó rych  C. T. Rz. w ysunęło
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w łasny  p ro jek t. W ysun ięty  p ro jek t m a 'b y ć  pom ocny 
przy uzyskan iu  w Kom isji poparcia  koniecznego d la  
uzgodnienia s tan o w isk a  posłów, zasiadających  w te j­
że K om isji, gdyż dotychczas uzgodnienie nie udało  
się osięgnąć. S tw ierdza dalej, że dział IX — rzem ieśl­
niczy —- p ro jek tu  rządow ego jest niczem  inne iii, jak  
tylko p ro jek tem  C. T. Rz., uzgodnionem  przez polskie 
organizacje rzem ieślnicze a zaakceptow anym  w dniu  
23 s ie rp n ia  1924 r. w K rakow ie. M ówca życzy sobie 
jednakow oż słyszeć, czy Zjazd w ypowie się za p ro jek ­
tem  rządow ym , czy też przeciw  pro jek tow i C. T. Rz.

D otychczas przeprow adzono w K om isji P rzem y­
słow o-H andlow ej 31 arty k u łó w  p ro jek tu  u staw y  rze­
m ieślniczej i jeden  p u n k t a r ty k u łu  11, dotyczący k on­
cesjonow ania b u dow nictw a przepadł. O bstaje pom i­
mo to n ad a l p rzy  tem , ażeby koncesja  budow lana zo­
s ta ła  u trzym aną.

O kreślenie zaś rzem ieśln ik a  (art. 3) jes t koniecz­
ny, gdyż inaczej stw orzonoby pom ost do w y tw arza­
n ia  fuszerstw a.

Co do K om isji egzam inacyjnej (art. 68) to m ów ca 
dowodzi, że o żyw otności rzem iosła , pow inien decy­
dow ać w ykw alifikow any  m istrz  i tenże tylko może 
ocenić, czy dan y  k an d y d a t dane dzieło sarn w ykonał.

R eferent w skazu je w reszcie n a  to, że p ro jek t 
u staw y  rzem ieślniczej idzie w du ch u  podniesien ia  
znaczenia cechów i podn iesien ia  m istrza  i czeladni­
ków. Izby R zem ieślnicze otrzym ać m a ją  jak  najlibe- 
ra ln ie jszy  sam orząd i nie m a ją  być ścigane e ta ty ­
zm em , b iu rokratyzm em . W  sk ład  ich wchodzić po­
w inn i tylko kw alifikow an i m istrzow ie.

Kończąc swe w yw ody poseł R udnicki w y raża  n a ­
dzieję, że po tem  Zjeźdze dojdzie do uzgodnienia s ta ­
n ow iska w szystk ich  posłów, rep rezen tu jący ch  rze­
m ieśln ików  w  sejm ow ej K om isji P rzem ysłow o-H an­
dlowej .

(Ciąg dalszy nastąp i.)

P o lsk ie  T ow . G raficzne w  P ozn an iu .
D nia 16 czerw ca rb. odbyło się zebran ie techn icz­

ne P. T. G. w lokalu  „P aw ilon" przy ul. Podgórnej, 
przy udziale  40 członków. Z ebranie zagaił prezes p an  
G ettler i p rzedstaw ił porządek obrad, k tó ry  bez sprze­
ciw u przyjęto. N astępn ie  sek re tarz  odczytał p ro tokó ł 
z o sta tn iego  W alnego Z ebran ia, k tó ry  bez zm ian 
przyjęto. W ykład  bardzo treśc iw y n a  tem a t „O ze­
staw ie tabelarycznym " w ygłosił p. K obielski. P re le ­
gen t w skazał prizytem n a  p rak tyczne  i fachow e sk ła ­
d an ie  tabel i porów nał system  sk ład an ia  w innych  
dzie ln icach  P o lsk i. W y k ład u  w ysłuchano  z w ielk iem  
zain teresow aniem , poczem w yw iązała  się obszerna 
dy sk u sja . Na zap y tan ia  poszczególnych członków 
p re legen t obszernie w y jaśn ia ł. W k o m u n ik a tach  za­
rząd p. prezes podał do w iadom ości, że w krótce bę­
dą doręczone s ta tu ty  P. T. G., oraz, że P. T. G. o trzy­
m ało od zarządu  .fabryki p ap ieru  „M alta" zezwolenie 
na  zw iedzenie fab ryk i przez członków . N astępn ie  n a ­
znaczono czas i m iejsce zbiórki, poczem p. prezes za­
kończył zebranie.

Z ch w ili b ieżą cej
Egzaminy m istrzowskie. W dn iach  19 i 22 bm.

odbyły się w  P o zn an iu  egzam iny  m istrzow sk ie w za­
wodzie graficznym . K om isji egzam inacy jnej p rze­

w odniczył p. L eon  katow sk i. Egzam in złożyli pp.: 
K ośm ider W ładysław , k ierow nik  „D rukarn i M iesz­
czańsk iej"  w P o zn an iu ; D em bińsk i W acław , k iero w ­
n ik  d ru k a rn i J. G oździejew skiego z P o zn an ia ; M atur 
szew ski A ntoni, k ie row nik  „D rukarn i H andlow ej" 
w P o zn an iu ; M iękicki W ładysław , w łaścic iel d ru k a r­
ni w P oznan iu ; K aldyk Tom asz, k ie row nik  „D ru k ar­
ni Z. Z. P .“ w P o zn an iu ; S tefanow icz E dw ard , w ła­
ściciel zak ład u  litograficznego w T orun iu . — Dwóch 
k an d y d a tó w  przepadło.

Egzaminy uczniowskie. O statn ie  egzam iny uczni 
z całego obrębu Izby R zem ieślniczej P oznańsk ie j pod 
przew odnictw em  p. L atow skiego  L eona odbyły się 
w d n iach  od 8—17 czerw ca rb. E gzam iny te w ypadły  
na  ogół lepiej, jak  w zsystk ie dotychczasow e, m imo, 
że dotychczasow e odbyw ały się tylko teoretycznie, 
n a to m ia s t o s ta tn ie  p rak ty czn ie  i teoretycznie.

I słusznie zrobiono, że zastosow ano także popisy 
p rak tyczne, gdyż tylko w ten  sposób m ożna d o k ład ­
nie zbadać, czy uczniow ie, p rzystępu jąc  do egzam inu 
rzeczyw iście coś um ieją .

Są n ie s te ty  i tacy  prynćypałow ie, k tórzy  ucznia 
przez całe cztery  la ta  w yk o rzy stu ją  jako  siłę robo­
czą, nie dbając zupełn ie o jego w ykszta łcen ie zaw o­
dowe. T ak i uczeń p rzepada  wzgl. przechodzi z b iedą 
egzam in, pow iększając szereg m iern o t zaw odow ych.

Na 30 uczni, p rzystępu jących  do egzam inu, tylko 
dw óch przepadło. Je s t tó objaw pocieszający.

Odznaczenie map polskich. Złoty m edal za poi 
skie m apy  i a tla sy  o trzy m a ła  zn an a  w y tw ó rn ia  
„K siążnica-A tlas", zjednoczone zak ład y  k arto g raficz­
ne i w ydaw nicze T ow arzystw a nauczycieli szkół śred ­
nich  i w yższych na m iędzynarodow ej w ystaw ie dy ­
daktycznej we F lo rencji,

K siążki ilustrow ane film em . W arsaw sk a  „Bibljo- 
tek a  groszow a" pod jęła  zagran iczny  pom ysł, aby po­
w ieści ilu stro w ać  fo tog rafjam i z film u, n a  k tó ry  zo­
sta ły  przerobione. W epoce „m aszynow ości" jes t to 
pom ysł n a tu ra ln y  i naw et n ic n ieeste tyczny ; foto- 
g rafje  film ow e b y w ają  często n iezłem i obrazkam i. 
D obierać je ty lko trzeba z m y ślą  ,o tem , ja k  w y jdą 
w’ 'zm niejszeniu. N iem niej n a d a ją  się sceny zbiorowe, 
tłum y , dalek ie  pejzaże itd.

Z Tow. M iłośników Książki w Krakowie. K ra­
kow skie Tow. M iłośników’ K siążki o trzym ało  cenny 
dar. B ibljofil i założyciel czasopism a „E xlibris", pan 
F ranc iszek  B iejjiadecki ze Lwow a, p rzesła ł Tow arzy­
stw u  w iększą ilość cennych i bardzo rzad k ich  d ru ­
ków’ z zak resu  b ib ljog rafji i g rafik i. W śród d aro w a­
nych książek  zna jdu je  się poszuk iw ane B ib ljografji 
K siąg dwoje Lelew ela, B ib ljog raph ica  P o lon ica  XV 
et XVI W ierzbow skiego. Z biór odcisków  drzew orytów  
w różnych dziełach  po lsk ich  w XV i XVIII w Mucz- 
kow skiego. O statn ie dzieło należy  do b iałych  k ru ­
ków, albow iem  z całego n ak ła d u  w yra tow ano  w cza­
sie pożaru  m ia s ta  150 egzem plarzy.

Bezrobocie w  Danji wzrasta. Bezrobocie w Danji 
wzrosło p raw ie o. 100 procent, liczba bezrobotnych 
z 45 000 pow iększyła się do 86 000, tak , iż 31 procent 
zorganizow anych w  zw iązkach pozostaje obecnie óeź 
pracy.



O rgan S tow arzyszen ia  P o lsk ich  K up ców  P ap iern iczych  w  P oznaniu .

T rzeba zw a lczy ć  d rożyzn ę  p ap ieru!
Nie ma ona żadnych podstaw — a źródło jej jej leży 
w nadm iernych wym aganiach cudzoziem skich w łaś­

cicieli naszych fabryk celulozy.
Z kół fachow ych p iszą  nam  :
Od dłuższego już czasu, zarów no p rasa , ja k  i ca­

łe p iśm iennictw o polskie w dziale w ydaw niczym  w al­
czy z przesileniem , k tó re  w o sta tn ich  dniach  .zaostrzy­
ło się. jeszcze w sku tek  zw yżki cen p ap ie ru  o 15 proc.

Zwyżka ta  tym  razem  — trzeba stw ierdzić — nie 
została w całości zaw iniona, przez fab ryk i pap ieru , 
lecz źródło jej tk w i w drożyźinie su row ca (!), tj. ce lu ­
lozy,.'której cenę sam ow olnie podnosi, m ająca  w P o l­
sce  m onopol, fab ry k a  celulozy we W łocław ku, s ta ­
now iąca w łasność Tow. Akc. w W arszaw ie, a w  k to ­
rem w iększość s tan o w ią  k ap ita liśc i zagran iczn i (!!).

P o lity k ą  gospodarczą tej fabryki, id ącą  wbrew 
in te re so m , gospodarczym  i k u ltu ra ln y m  p iśm ienn ic­
tw a  polskiego, już parok ro tn ie  m ieliśm y sposobność 
się zajm ow ać.

K apitaliści zagran iczni, którzy, o ile nam  w iado­
mo, p o siad a ją  51 procent w łasności udziałów  w łoc­
ław skiej fab ryk i celulozy, nie chcą uw zględniać 
w  żadnej m ierze potrzeb kra jow ych, lecz ty lko  swoje 
w łasne in teresy .

W ykorzystu jąc  spadek  złotego, a  — zwyżkę u nas 
k u rsu  dolara , p rag n ą  oni gw ałtow nie dostosow ać do 
niej ce:nę celulozy, sp rzedaw aną na  polskim  ry n k u  
k rajow ym  — aczkolw iek z sam ej ty lko zw yżki k u r­
su  d o la ra  nie w olno im  tej zw yżki cen przeprow a­
dzać. Po pierw sze bowiem , razem  ze zw yżką dola­
ra , nie poszła dla. n ich  bynajm inie w górę zw yżka cen 
robocizny, po drugie — surow iec swój, drzewo, o trzy­
m uje  w łocław ska, fab ryka celulozy z lasów  p ań stw o ­
w ych po cenach, k a lk u lo w an y ch  w złotych.

N iezależnie jed n ak  od zwyżki cen, w łocław ska 
fab ryka celulozy postanow iła , dla jej u sp raw ied li­
w ienia, w ytw orzyć na  ry n k u  polskim  sztucznie (!) 
konjum kturę b rak u  celulozy przez u tru d n ian ie  fabry­
kom  .nabyw ania celulozy.

Poniew aż fab ry k a  celulozy sztucznie w strzym u­
je fab rykac ję  p ap ieru  w Polsce, a fab ry k an c i n a tu ­
ra ln ie , w walce z tem i trudnośc iam i, p rze rzu ca ją  je 
całkow icie na  odbiorców  i podw yższają cenę papieru , 
one sam e z kolei u tru d n ia ją  w aru n k i kredytow e n a­
bycia tow aru .

Tym  bezwzględnym  rządom  m onopolistów  celu­
lozy ma polskim  ry n k u  papiern iczym  i w przem yśle 
w ydaw niczym  należy położyć kreś.

Obecnie w prow adzone w życie hasło  w alk i z d ro ­
żyzną, pow inno i n a  tem  polu  być energicznie stoso­
w ane. Po osta tn ie j konferencji z rządem , spow odo­
w ano zniżkę cen pap ieru  tylko o 3 procent, co nie jest 
żadną  obniżką. W iększej zniżki jed n ak  na  fab ry ­
kach  p ap ieru  wydobyć nie m ożna, jeśli rząd  nie 
zw róci sie stanow czo przeciw ko sam em u źródłu  zła, 
m ianow icie  przeciw ko m onopolistycznej gospodarce 
we w łocław skiej fabryce celulozy, k lerow ańej przez 
zagranicznych  kap ita lis tó w , bez uw zględnienia po­
trzeb  krajow ego p rzem ysłu  i polskiej k u ltu ry !

S to w a rzy szen ie  P o lsk ich  K up ców  
P ap iern iczych  w  P ozn an iu .

S p r a w o z d a n i e  r o c z n e :
Roczne W alne Zebranie odbyło się 25 m aja 1926 

w lokalu  R esursy  K upieckiej przy placu W olności ił  
przy licznym  udziale członków.

Zebranie zagaił prezes p. Tadeusz B artsćh , w y­
kazu jąc  w k ró tk im  zarysie sy tuację  gospodarczą k u t 
p iectw a, k tó ra  się znacznie pogorszyła w sk u tek  Ogro­
m nej zniżki k u rsu  złotego. P o d a tk i nas zab ija ją , 
stw ierdzono, iż kupiectw o i przem ysł p łaci 80 pro­
cent ogólnych podatków . Ceny zakupu w  naszej 
b ranży  zw yżkują, a  kupcy walczyć m uszą przeciw "za­
rzu tom  lichw y. Bez zw artej o rgan izacji kupiectw o 
będzie skazane n a  zagładę, dlatego, jedyn ie siln a  i 
zw arta  o rgan izacja  zdoła w yw alczyć członkom  znoś­
n iejsze w a ru n k i życia. Tem  więcej n iezrozum ial 
łe:m jest, że s ą  jeszcze liczne jednostk i, k tóre do S to­
w arzyszen ia  nie należą.

Sp r  a  w o z d a n i e  s e k  r e t  a r  k i. 
Stow arzyszenie liczy 65 członków . W  ciągu ro k u  

w ystąpiło  ze S tow arzyszenia 4 członków, a  przybyło 
2 now ych członków. Z ebrań odbyło się 6 zw yczajnych 
i 1 w alne. P rzedm io tem  przew ażnej części zebrań 
było norm o wianie cen, k tó re  dotychczas obowiązy w a ­
ły każdego członka. U stalono, że przy tych  a r ty k u ­
łach, k tó re poochodzą z k ilk u  fabryk , różniących  się 
częstokroć dobrocią i w ykonaniem  w olno będzie sto­
sować w danych w ypadkach  ceny odm ienne.

W  dalszym  ciągu o m aw iano  sp raw y  ogólno-ban- 
dlowe, .spraw y podatkow e i inne.

W  sk ład  nowego zarządu  w eszli: pp. Tadeusz
B artach  (ponownie) prezes, B ogdan C hrzanow ski (po­
nownie) zastępca prezesa, W an d a  C hm ielew ska (po­
now nie) sek re ta rk a , M ichał K ulińsk i (firm a „Pol") 
sk arb n ik , N ow akow ska, Nowak, (ponownie), Kołtu- 
nowicz (ponownie) ław nicy, H anusz i R yszard  Nędze- 
wiicz (nonownie) K om isja  Rew izyjna.

Poniew aż w y b ran y  sk arb n ik  (p. D.) funkc ji swej 
w ro k u  spraw ozdaw czym  nie w ypełnił, przeto poleco­
no  p. Nędzewiczowi w ygotow anie sp raw ozdan ia  do 
przyszłego zebran ia, n a  k tó rem  n as tą tp i przejęcie 
czynności kasow ych przez now o obranego sk arb n ik a  

O pożyteczności S tow arzyszenia, którego duszą 
i założycielem  jest jego prezes p. T adeusz B artsch , 
w iedzą n a jlep ie j jego członkow ie, k tó rzy  —- śm iem  
tw ierdz ić  — li ty lko S tow arzyszeniu  m ogą zaw dzię­
czać, że ciężki k ryzys dew aluacy jny  p rze trw ali obron­
n ą  ręką, nie .wyzbywając się — przez „ciągłe zyski" 
w okresie dew aluacji — substancji, chociaż znacz­
nych s tra t  żadne przedsiębiorstw o w b ran ży  naszej 
w tym  okresie oczywiście n ie  uniknęło . Dlatego też, 
pom im o n a d e r  tru d n y ch  w arunków  gospodarczy eh,

W iedza  j e s t  tą  jed y n ą  potęgą, k tórą  k a żd y  
o ile  j e j  n ie m a — posiąść m oże; po tęga  je s t  
siłą  —  a siła  w szystk iem .

PRZEGLĄD PAPIERNICZY
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pom im o zasto ju  żaden  z członków S tow arzyszenia 
nie popadł do tąd  w n iew ypłacalność i d a j Boże nie 
popadnie!

Wanda Chmielewska, sekretarka.

P rogram  g o sp o d a rczy  n o w e g o  m in istra  
p rzem ysłu  i handlu .

D nia 17 bm. o godz. 5 popołudniu  odbyła się kon­
ferencja  p rasow a w M in iste rstw ie P rzem ysłu  i H an ­
dlu, n a  k tó re j p. m in. K w ia tkow ski w ygłosił dłuższe 
przem ów ienie o zagadn ien iach  gospodarczych, roz­
w iązanie k tó rych  będzie stanow ić program  pracy  je ­
go re so rtu  w  najb liższym  czasie.

Nie w ątp ię  — p. m in is te r zaznaczył — że obec­
nego k ry zy su  gospodarczego w Polsce nie należy 
b rać  jak o  z jaw isk a  czysto polskiego. Kryzys ten  od 
czasu w o jny  szczególnie ostro zaczęła odczuwać cała, 
E u ro p a  i udzia ł jej w gospodarce św iatow ej zaczął 
stopniow o się kurczyć. Po,zatem nie w szystkie źró­
d ła  k ryzysu  gospodarczego, w ynikającego z w ew nę­
trznych  sto sunków  P o lsk i pow ojennej, m ogły być n a ­
ty ch m iast opanow ane i  uzdrow ione. P o p raw a sto ­
sunków  je s t m ożliw a przy zgodnej w spółpracy i wza- 
jem nem  zau fan iu  całego społeczeństw u i rządu. W 
ak c ji sanacy jnej n a  pierw szem  m iejscu  m u szą  być 
uw zględnione in te re sy  gospodarcze jednostek  gospo­
darczych, zdrow ych i silnych, zdolnych do rozw oju 
swej p rodukcji do wzmożonej konsum cji.

N a pierw szem  m iejscu  pod tym  względem  m uszą 
być w zięte pod uw agę in teresy  ro ln ic tw a i p rzem ysłu  
rolnego, gdyż przez podniesienie k u ltu ry  i w ytw ór­
czości ro lnej, w ytw orzy się liczną k lasę  k o n su m en ­
tów, k tó ra  we wzmożonej sile nabyw czej zdolna bę­
dzie zabezpieczyć rozwój poszczególnych dziedzin  
p rzem ysłu  krajow ego  i podnieść k u ltu rę  ro lną . Z po­
szczególnych dziedzin  p rzem ysłu  polskiego pierw sze 
m iejsce należy  się przem ysłow i węglow em u, jak o  te­
m u, k tó ry  jes t i będzie podstaw ą do p rzekszta łcen ia  
Polski w  państw o przem ysłow e. P rzem ysł ten  w  zna­
cznym stopn iu  n ab ra ł m ocy w to k u  w a lk i o zdoby­
cie now ych ryn k ó w  w zw iązku z w o jn ą  celną z 'Niem­
cam i . R acjonalny  rozwój innych  gałęzi p rzem ysłu  
m u si być rów nież całkow icie zabezpieczony przez zdo­
bycie sobie zbytu  na ry n k u  w ew nętrznym  i przy eks­
porcie zagranicznym . W w ypadkach  w yjątkow ych  
d la  specja lnych  gałęzi p rodukc ji może znaleźć zasto ­
sow anie zw rot ceł.

T aryfa  ko le jow a jes t n isk a  i w  dalszym  ciągu bę­
dzie zachow ana ze względów budżetow ych. K ap ita l­
n ą  k w est ją  je s t sp raw a  kredytów , k tó ry ch  b rak  w y­
w ołuje w  w ysok im  sto p n iu  procent. Gdy tylko w a ­
ru n k i finansow e na to pozowlą, stopa procentow a bę­
dzie obniżona. K redyty  d ługoterm inow e zależne są 
od dopływ u k ap ita łó w  zagranicznych , n a to m ias t k re ­
dyty k ró tko term inow e bieżące m ogą być rozszerzone 
przy pom ocy środków , pozostających do dyspozycji 
w ew nątrz  k ra ju . Dwa s ą  p u n k ty  w agi p ierw szorzęd­
nej w życiu gospodarczem  P olsk i: Ś ląsk  i wybrzeże 
m orskie, to też te d w a p u n k ty  m uszą być otoczone 
spec ja lną  opieką. P o s tu la ty  w dziedzinie przem y­
słowej m ogą być sform ułow ane w sposób n asten u ją - 
cy: 1) obniżenie kosztów  produkcji przez u lepszen ia 
techniczne i n au k o w ą  organizację  pracy, 2) uporząd­
kow anie ek sp o rtu  z w ykluczeniem  dzikiej k o n k u re n ­
cji P o lsk i n a  ry n k a ch  zew nętrznych, 3) specjalne po­
pieranie przedsiębiorstw , w ykazu jących  podstaw y do

zdrow ego rozw oju. S tojąc n a  s tan o w isk u  obrony in ­
teresów  p rodukc ji i p rzem ysłu , rz ąd  jed n ak  z całą 
m ocą dążyć będzie do stab ilizac ji cen. M inisterstw o 
rozpoczęło już  szeroką akcję  w  spraw ie uk ładów  
w  tym  w zględzie z poszczególnem i dziedz inam i prze­
m ysłu. G łównem i śro d k am i do stopniow ego zw al­
czan ia  p rzesilen ia  są: rozwój konsum cji k ra jow ej
i rozwój zorganizow anego ek sp o rtu  oraz h an d lu  t r a n ­
zytowego. W sk azan ia  te p. m in is te r  n ie  uw aża jako  
w yczerpujące przedstaw ien ie całego p rogram u. Są 
to raczej p o stu la ty  chw ili obecnej, w ym agające roz­
w iązan ia  w  najb liższej przyszłości.

O p ła ta  d o d a tk o w a  od  w e k s li.
Dość często zdarza się, że wiele osób narażonych  

jes t na  k a ry  stem plow e od w eksla , k tóre w y n ik ają  
z b rak u  znajom ości przepisów . D latego podajem y, 
czy wogóle trzeba dodatkow o stem plow ać w eksle, 
k tó re  zostały p rzetrzym ane dłużej niż trzy  m iesiące, 
o raz jak ie  znaczenie m a w tak ich  w ypadkach  p ro ­
test weksli.

W yw ody swoje op ieram y n a  ustaw ie  o opłatach 
stem plow ych z d n ia  26. 10. 1922 (Dz. U. R. P. n r. 38) 
łącznie z w ydanem i następnem i rozporządzeniam i 
wykonawczem u.

Mogą zachodzić następu jące  w ypadk i:
Po pierw sze. W eksel, k tó ry  całkow icie jes t wy­

pełniony tj. tak i, w k tórym  w y k azan a  je s t su m a  długu  
te rm in  w ystaw ien ia  i p łatności, a  k tó ry  p rzypada 
nie później, n iż  trzy  m iesiące od czasu w ystaw ienia 
— płaci pojedyńczą staw kę. Jeżeli posiadacz tak iego  
w eksla w okresie p łatności w eksla nie rea lizu je , ani 
w razie  niechęci zap ła ty  w eksla  nie p ro testu je  (wek­
sel ta k i przechow yw any przez posiadacza nie trac i 
swej mocy, poniew aż praw o nie m ówi, aby posiadacz 
zobow iązany był do p ro testu  w eksla), wówczas w łaś­
ciciel w in ien  przed upływ em  trzech  m iesięcy od d a ­
ty  w y staw ien ia  przedłożyć urzędow i skarbow em u 
w  celu  dopłaty  pew nej s taw k i w form ie m arek  stem p­
lowych lub w gotówce, aby uchron ić  się od k ary  
stem plow ej i w eksel może nad a l pozostaw ać w obie­
gu. Z chw ilą  zap ro testow an ia  w eksla  posiadacz za­
św iadcza form aln ie , że weksel dłużej nie może być 
w obiegu.

Po drugie. W eksle, k tó re  są bez d a ty  (czy to wy­
staw ien ia , lub  płatności, albo w ystaw iony  jes t na  
te rm in  dłuższy, niż n a  3 m iesiące) m uszą opłacać 
z góry  d w u k ro tn ą  staw kę (opłatę stem plow ą), od su ­
my w  w ekslu  w skazanej. Jeżeli w eksel jes t w  o b ie ­
gu  więcej n iż 6 m iesięcy, n ie  po trzeba opłacać w yż­
szej -stawki. T ak i sposób w y staw ian ia  w eksli uży­
w an y  byw a przy  w ekslach  gw arancy jnych .

Po trzecie. Jeśli n a  w ekslu  su m a n ie  je s t w y­
m ieniona, to on się nazyw a — blankow ym  — i trz e ­
ba op łacać tyle, jak b y  opiew ał ma kw otę 2 500 zł, do 
czasu w p isan ia  sum y. Jeśli w eksel nie posiada ani 
daty  w ystaw ien ia , an i kw ota  nie jeste  w ypełniona, 
to m usi być opłacony podw ójnie od kw oty  2 500 zł, 
czyli stem plem  18 zł. W raz ie  n iew ype łn ien ia  wyżej 
podanych  w ym ogów , K asa  S karbow a n a k ła d a  k a rę  
p ięćdziesięciokro tną przypadającego  stem pla, k tó ra  
w ynosi 900 złotych.

D,la w szystk ich  tych, k tó rzy  m a ją  zaczerpnąć ja ­
kąko lw iek  in fo rm ację w  urzędach  op ła t stem plow ych 
o p rzep isach  stem plow ych, n ie  rad z im y  p rzedk ładać 
urzędom  swych dowodów, b lank ie tow ych  w ek sli itd., 
gdyż m ogą być n arażen i n a  bardzo n ieprzyjem ne
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i n iespraw ied liw e k ary , w sku tek  przekroczeń form a- 
listycznych, w  g runcie  rzeczy p raw ie bez podstaw  
m erytorycznych przepisów . (Św. Kup.).

S to su n k i h a n d lo w e  z zagran icą .
M iejski U rząd T argu  Poznańskiego  prosi w szyst­

k ie  firm y  polskie, za in te resow ane w n aw iązan iu  sto- 
śunków  czy to eksportow ych czy też im portow ych 
z A m eryką P ółnocną, o podan ie  ad resu  oraz odnoś­
nych arty k u łó w  do T argu  Poznańskiego , k tó ry  je sko­
m u n ik u je  z odnośnem i za in te reso w an em i firm am i 
am ery k ań sk iem u

Chicago P o lish  Chamiber of Com m erce w Chicago 
k o m u n ik u je , że n a  tam te jszy m  ry n k u  znalazłyby zbyt 
przy cenach  k o n k u ren cy jn y ch  m. in. następ u jące  to­
w ary po lsk ie: m asa  pap ierow a, p ap ie r do p ak o w an ia .

F irm a  z Indy j an g ie lsk ich  z B om bay poszuku je 
n aw ią zan ia  stosunków  z polsk iem i firm am i ekspor­
tow em u P odejm uje  się w prow adzen ia  tow arów  pol­
sk ich  na  rynek  tam tejszy . R eprezentu je  w iele firm  
an g ie lsk ich  i poda referencje.

P o lsko-w ęgierska Izba H andlow a w W arszaw ie 
zw raca się do p roducen tów  k le ju  o sk ład an ie  ofert, 
poniew aż to w ar pow yższy poszuk iw any  jes t n a  W ę­
grzech, a  p ro d u k c ja  po lska sku teczn ie  może n a  ry n ­
ku tym  konkurow ać.

B liższych szczegółów udzieli M iejski U rząd T ar­
gu P oznańskiego  w Poznan iu .

N aw iązując d:o uprzedn ich  kom unikatów , Izba 
Przem .-H andlow a w P oznan iu  podaje do w iado­
mości, że w  końcu  bieżącego m ies iąca  w yjeżdża do 
P eru  inż. p. Jab łońsk i, k tó ry  opóźnił swój w yjazd ze 
w zględu n a  p row adzoną akcję celem  w zm ożenia za­
in tereso w an ia  ry n k iem  p eruw iańsk im . Inż. Jab ło ń ­
ski zab iera z sobą serję próbek, wzorów, ogłoszeń 
i rek lam  w języku h iszp ań sk im , przyczom  tłóimaczeń 
podejm uje się k o n su la t p e ru w iań sk i w W arszaw ie, 
Obożna 11. W  raz ie  niem ożności przetłóm aczenia 
na język h iszpańsk i, posługiw ać się rów nież m ożna 
ang ielsk im . — T łum aczenia m ogą być nalep iane na 
n ap isach  polskich lub  n iem ieckich, co ze względów 
oszczędnościow ych stanow ić może pow ażne u ła tw ie ­
nie. Ceny należy k a lk u lo w ać w  do larach  lub Ł. ang. 
CIF H am burg , w  raz ie  tru d n o śc i loco w agon stac ja  
załadow aw cza. W obec konieczności p rze ład u n k u  
tra n s p o r t  v ia  G dańsk  jes t n araz ie  n ieak tu a ln y .

.K alkulacja cen CIF Callao (port Lim y) nie jest 
rzeczą w sk az an ą  ze w zględu n a  zachodzące często 
zm iany  p eru w iań sk ie j ta ry fy  celnej i m ożliwości n ie­
porozum ień.

W szelkich szczegółow ych in fo rm acy j, dotyczą­
cych ek sp o rtu  do P eru  udzie la  Izba Przem ysłow o- 
H andlow a w P oznan iu .

Sp raw y  p o d a tk o w e

Nowy sposób w płacania podatków. Chcąc zm niej­
szyć n iep ro d u k cy jn ą  p racę przy p rostow an iu  m yl­
nych  zarachow ań , pow stałych  w sk u tek  n iew łaśc iw e­
go zad ek la ro w an ia  w płaty , Min. S karbu  zarządza, 
aby  K asy Skarbow e, począwszy od 1 lipca  ro k u  1926 
przym ow ały  w p łaty  podatków  n a  podstaw ie  p isem ­
nych d ek laracy j p ła tn iczych  lub  za okazan iem  n a k a ­
zów p ła tn iczych  spraw dzonych uprzednio  przez 
u rzędn ika, prow adzącego księg i biercze. D latego też 
p ła tn icy  podatków  będą k iero w an i przed dokona-

. . . gdyby Gutenberg 
„matą Reinhardtkę” 
byt zn a l----------------

wzorową małą linjarką, oryginał 
REINHARDT (Forste & Tromm)
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Linje lin jo w a n e :
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n iem  w p ła ty  do tego u rzędn ika , o ile nie dopełn ią  
tego w a ru n k u  z w łasne j in icjatyw y.

Przeciw egzekucjom podatkowym. Zw. Kupców 
i Przem ysłow ców  w W ilnie w ysła ł do prezesa R ady 
M inistrów  prof. B a rtla  i M in istra  P rzem ysłu  i H an ­
d lu  inż. K w iatkow skiego depesze treśc i n as tęp u jące j:

„M etody p rzep row adzan ia  egzekucyj p o datko ­
w ych przez Izbę S karbow ą w W iln ie  p rzybrały  n iesły ­
chanie o s trą  form ę. U p ła tn ik ó w  naw et n a jb ied n ie j­
szych i zru jnow anych  zab iera  się w sposób b ru ta ln y  
o sta tn i m a ją tek  za w ygórow ane podatk i, niszcząc 
w arsz ta ty  p racy  i skazu jąc  całe rodziny  n a  głód. Do­
szło do w ypadków  pobicia p łatn ików , naw et kobiet 
przez sek w estra to ra  i policję.

W yw ołuje to ogólne rozgoryczenie i rozpacz 
w śród ludności. U w ażając tak ie  m etody na K resach 
za szkodliw e d la P ań stw a  i S karbu , szczególnie 
w obecnej przełom ow ej chw ili, u s iln ie  prosim y za­
rząd zen ia  dochodzenia i w strzy m an ia  egzekucyj oraz 
polecenia Izbie Skarbow ej nada l ściągać podatek bez 
szykanow an ia  ludności".

Podatek dochodowy. Połow a dochodow ego za 
ro k  1926 od zeznania dochodu p ła tn a  jest z k a rą
4 procent za zwłokę, licząc od d n ia  15 m aja .

P ła tn icy , k tó rzy  zeznań nie złożyli lub złożyli je 
po term in ie , p łacą  połowę podatku , w ym ierzonego 
im  w 1925 ro k u  w raz z k arą , ja k  wyżej.

E gzekucja w toku ; koszty  egzekucyjne w ynoszą
5 procent sum y egzekw ow anego podatku  i k a r  za 
zwłokę.

I________  N o ta tk i |

O niepodwy ższanie cen w poszczególnych gałę­
ziach przemysłu. P. m in s te r  p rzem ysłu  i h an d lu  
K w ia tkow ski odbył w ciągu o s ta tn ich  k ilk u  dn i sze­
reg  konferency j z p rzedstaw ic ie lam i poszczególnych 
gałęzi p rzem ysłu , do k tó rych  zw rócił się z apelem  
w sp raw ie  n ie podnoszenia cen, uw aża jąc  spraw ę s ta ­
b ilizacji cen, zw łaszcza w obecnym  okresie  czasu jako  
jeden  z n iezm iern ie  w ażnych  czynników  u trz y m a n ia  
rów now agi budżetow ej, s tab ilizac ji w a lu ty  i wogóle 
p rzeprow adzen ia przez rząd  ak c ji sanacyjnej. Na 
sk u tek  tych  zabiegów fabryki papieru  zniżyły ceny 
o trzy  procent.
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Strajk w fabryce p ap ie ru  „M irków " w Jeziornie, 
o k tó rem  donosiliśm y w  n r. 24 p ism a naszego, trw a  
w edług don iesień  „Rzeczpospolitej" w  dalszym  ciągu. 
S tra jk u jący  robotnicy w liczbie przeszło 1000 osób ob- 
s taw a ją  n ad a l przy swoich żądan iach .

Reklamacje celne. M inisterstw o S karbu  w ydało 
n astęp u jący  okó ln ik : A rtyku ł 16, u st. 2, rozp. z dn ia  
11 czerw ca 1920 r. o ta ry fie  celnej (Dz. U. R. P. Nr. 51, 
poz. 314) w b rzm ien iu  u sta lo n em  w rozporządzeniu  
M inistrów  S karbu , oraz P rzem ysłu  i H and lu  z d n ia  
18 g ru d n io  1921 r. (Dz. U. R. P. z r. 1922 Nr. 2, poz. 12) 
brzm i, jak  n as tęp u je : „zażalenie przeciw  postępow a­
niu  przy odpraw ie celnej i przeciw  n iew łaśc iw em u 
stosow an iu  ta ry fy  celnej należy  zgłaszać p ro to k u lar- 
nie zaraz przy ocleniu. P ozatem  jest zażalen ie tak ie  
dopuszczalne w przeciągu  30 dni od chw ili oclenia, 
o ile tożsam ość to w aru  rek lam ow anego  z tow arem  
oclonym  zostan ie n iew ątp liw ie  udow odniony. P rze­
prow adzenie wobec w łaściw ej w ładzy celnej dow odu 
tożsam ości tow aru , k tó ra  w in n a  być stw ierdzona 
urzędow nie, należy  do żalącego się".

W  zw iązku z tein  w y ja śn ia  się, że za chw ilę ocle­
n ia  m ia ro d a jn ą  przy obliczaniu  rzeczonego 30-dnio- 
wego te rm in u , należy  uw ażać  d a tę  d o k o n an ia  rew izji 
celnej, a  za n iew ątp liw y  dow ód tożsam ości tow aru  
w razie  zgłoszenia zażalen ia  po podjęciu  tow aru , 
próbki tegoż to w aru  pozostaw ione w urzędzie celnym  
podczas oclenia.

Zwyżka opłat za depesze zagraniczne. W zw iąz­
ku  ze w zrostem  k u rs u  fra n k a  szw ajcarsk iego , Gen. 
D yrekcja Poczt i Telegrafów  zgodnie z m iędzynaro­
dowym  reg u lam in em  te legraficznym  — podw yższyła 
osta tn io  ekw iw alen t złotego polskiego w s to su n k u  
fra n k a  szw ajcarskiego, a m ianow icie  z 1,80 n a  1,98. 
W tym  sam ym  więc s to su n k u  zdrożały opłaty  n a  d e ­
pesze zagran iczne np. te leg ram y  do Anglji zdrożały 
z 70,2 g r do 74,1 g r za wyraz.

Uznanie Szwedów dla przemysłu polskiego.
„Svenska D agbladet", om aw iając otw arcie targów  
w Sztokholm ie podkreśla , że wiele kra jów , k tóre w r. 
uh. b ra ły  udzia w ta rg ach  sztokholm skich , w tym  
ro k u  w cale się nie staw iło . P rzedew szystk iem  b ra ­
kło Rosji, inne z a ś  k ra je  dostarczyły  bardzo n iew ie­
lu w ystaw ców . W  ro k u  bieżącym  n a  uw agę za s łu ­
guje z pośród w ystaw ców  zagran icznych  jedynie P o l­
sk a  i Gdańsk.

|  R ozm a ito śc i j

Prasa w Bolszewji. Z okazji ogólno rosyjskiego 
„D nia p rasy"  przeprow adzono w Rosji s ta ty s ty k ę  w y­
daw nictw ' perjodycznych, w ychodzących n a  calem  te- 
ry to rju m  ZSSR. W edług tej s ta ty s ty k i wychodzi 
w' Rosji 599 p ism  w ogólnym  nak ładz ie  8.280.000 
egzem plarzy. N ajw iększy n ak ład  w y k azu ją  p ism a 
w iejsk ie  i robotnicze. O ficjalne o rgany  polityczne

i gospodarcze w ycodżą w 's to su n k o w o  m ałym  n a k ła ­
dzie, gdyż p o s iad a ją  one zaledw ie m iljon egzem ­
plarzy.

Podług poszczególnych typów  p rzed staw ia  się p ra ­
sa  ro sy jsk a  w sposób n astęp u jący : p ism  w iejsk ich
w ychodzi w Rosji przeszło 143, p ism , przeznaczonych 
d la  k la sy  robotniczej 54, o ficja lnych  organów  politycz­
nych 15, pism  zawodowych 18, p ism  m niejszości n a ­
rodow ych 170, pism  m łodzieży kom unistycznej 59, o r­
ganów' spółdzielni 16, p ism  w ojskow ych 19, gospodar­
czych 21, różnych  103. W  czasach o sta tn ich  zauw a­
żyć m ożna znaczny w zrost ilości p ism  w ydaw anych  
przez m niejszości narodow e; n a to m ia s t zm niejsza się 
s ta le  ilość przeznaczonych dla m łodzieży k o m u n i­
stycznej.

W edług danych  sta ty stycznych  ze styczn ia r. 1926 
w ynosił ca łkow ity  n ak ład  70 m oskiew skich  i lenin- 
g radzk ich  pism 4.626.000 egzeplarzy. N ajw iększy n a ­
k ład  w ykazuje m osk iew ska „K resjańska  gazeta", k tó ­
r a  w ychodzi dziennie w w iększej ilości egzem plarzy, 
niż w szystkie pozostałe p ism a  sow ieckie, razem  wcię­
te. Rozwmj p rasy  m niejszości narodow ych w skazuje, 
że za in te resow an ie  dla p rasy  w śród lunośdci n ierosy j- 
sk iej s tałe  w zrasta .

L i t e r a t u r a  F a c h o w a
NIEZBĘDNA DLA KAŻDEGO DRUKARZA

P O D R Ę C Z N I K  D L A  S K Ł A D A C Z Y  R Ę C Z N Y C H  
R Mathia; stron 160, z przykł. i rysunk w tekście. Cena zł 5

PODRĘCZNIK DLA SKŁADACZY MASZYNKOWYCH 
Wacław Merkel; stron 96, z 24 rysunkami poszczególnych 
części „Linotypu" Cena zł 5.

PODRĘCZNIK DLA MASZYNISTÓW DRUKARSKICH 
Ryszard Patyna; stron 64 z rysunkami w tekście. Cena zł 4.

— — — U K Ł A D  TA B E L A R Y C Z N Y  — — —
R. Patyna; stron 48 z licznemi przykładami w tekście. Cena zł 3

— — U K Ł A D  M A T E M A T Y C Z N Y  — —
A. Burkot; stron 24 Cena zł 2.

„ G R A F I K A  P O L S K A "  — Pojedyncze egzemplarze 
z roku 1921, 1922 i 1923 . . .  Cena za 1 zeszyt zł 1,50.

KOSZTY ROBOCIZNY W PRZEM. DRUKARSKIM PRZED 
WOJNĄ I OBECNIE — L Bogusławski, stron 16. Cena zł 1.

W y d a w n i c t w a  p o w y ż s z e  są  do n a b y c i a  w d r u k a r n i  
L. Bogusławskiego, Warszawa, Świętokrzyska 11
— — — — Wysyłka za zaliczeniem. — — — —

O g ł o s z e n i a :  ‘/i s t r o n a  80 z), ‘/a s t r .  40 zt .  %  s tr .  
20 z ł .  >/, s t r .  10 zł.  bu, s t r .  5 z ł .  l/s2 s t r .  2.50zł. N a  s t r .  
r o k ł .  1 0 0 % ,  n a  s t r o n i e  II, III i IV o k ł .  5 0 %  
w ię c e j .  D l a  p o s z u k .  p o s a d  50% o p u s t u .  N u m e r y  
o k a z o w e  i d o w o d o w e  o p ł a c a  s ię .  O g ł o s z e n i a  
p r z y j m u je  s i ę  do  ś r o d y  rana  g o dz .  9.

Przedpłata kwartalna 4,50 zł mie­
sięczna 1.50 zł. z dostawę w dom. 

Numer pojedynczy 50 groszy.

- - - K o n to  c z e k o w e  P .  K. O.  N r. 202 868. - - -
N a k ł a d e m  . H u r t o w n i  D r u k a r s k i e j " ,  S p .  z o. o. 
w P o z n a n i u ,  S t a r y  R y n e k  n r .  4. T e l e f o n  2555 

R e d a k t o r :  T e o d o r  K r y g  w P o z n a n i u ,

D ru k a rn ia  P o laka  Tow . A kc. w P oznan iu .


